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1.  S P R A WY P O L S K I E .

SIOSUSKI POLSKO-NIEMIECKIE.

TEN MANCHESTER GUARDIAN z 2 7 / 1 .  K o r . z  B e r l i n a  p i s z e ,  że ho­
r y z o n t  p o l s k o - n i e m i e c k i c h  rokowań w k w e s t j i  p r o w i z o r y c z n e g o  
t r a k t a t u  hand lowego  z o s t a ł  chwi lowo zachmurzony ,  a  t o  p r z e z  no*we 
p r z e p i s y  g r a n i c z n e  p o l s k i e g o  m i n i s t e r s t w a  spraw we wnę t r znych .  
A u t o r  w k r ó t k o ś c i  p o d a j e  t r e ś ć  d e k r e t u  o s t r e f i e  g r a n i c z n e j  i  
p i s z e ,  że n a s k u t e k  s z c z e g ó l n i e  l i c z n y c h  i n t e r e s ó w  n i e m i e c k i c h ,  
w t y c h  w ł a ś n i e  r e j o n a c h  -  nowe z a r z ą d z e n i a  p o l s k i e  s ą  u w s t e c z -  
n i e n i e t n  w s t o s u n k a c h  p o l s k o - n i e m i e c k i c h .  Wyjąwszy t o  o s t a t n i o ,  
P o l s k a  i  Niemcy n i e  b y ł y  n i g d y  w l e p s z y c h  s t o s u n k a c h ,  n i ż  s ą  
o h e c n i e ,  g ł ó w n i e  d z i ę k i  r e a l i s t y c z n e j  i  po j ed na wc ze j  p o l i t y c e  
n i e m i e c k i e g o  i  p o l s k i e g o  m i n i s t r ó w  sp raw zagrani cznych. , ,  o r az  
ró wn ież  d z i ę k i  d a l e k o w z r o c z n e j  d y p l o m a c j i  p . R a u s c h e r a .

W da l s zy m  c i ą g u  a u t o r  p i s z e ,  że n i e m i e c k i e  n a c j o n a l i s t y c z -  
* ne  n a s t r o j e  o s t a t n i o  s t r a c i ł y  n a  s i l e  i  p r z e s t a j ą  z a t r u w ać  po ­

l i t y k ę  N i e m i ec .  K w e s t j a  k o r y t a r z a  j e s t  k w e s t j ą  do omówienia   ̂  ̂
p r z y  o d p o w i e d n i e j  s p o s o b n o ś c i ;  n i e  wywołu j e  ona w z b u r z e n i a  wsrod 
s z e r o k i e j  o p i n j i  w obydwuch k r a j a c h .  Niemcy_n i e  są  t a k  z d e c y ­
dowanym r z e c z n i k i e m  l i t w y ,  j a k  t ego  o b a w i a l i  s i f  p o l a c y . 1 oby­
dwóch k r a j a c h  ag re sywne  o ś w i a d c z e n i a  u s t ę p u j ą  m i e j s c a  p o j e d n a w -  
c z e j  a k c j i ,  a  p r z y p u s z c z e n i e ,  i ż  k t ó r e k o l w i e k  z t y c h  pańs tw  
p l a n u j e  wo jnę  p r z e c i w k o  d ru g i emu ,  szybko z n i k a .

0 i l e  nowe z a r z ą d z e n i a  n i e  okażą  s i ę  p r z e s z k o d ą  / a  u f a j ą  
t u ,  że n i ą  n i e  b ę d ą / ,  t o  można s i ę  spodz i ewać  z a w a r c i a  p r o w i ­
z o ry c zn e g o  u k ł a d u  w p r z e c i ą g u  t r z e c h  a lbo  c z t e r e c h  t y g o d n i .  _ 
Układ  t e n  p o w i n i e n  byś  punkt em w y j ś c i a  d l a  s z e r s z e g o  p o r o z u m i e ­
n i a .

BERU NER MI STAG z 3 l / l  . u k a z u j ą c y  s i ę  od n i ed aw na  pod r e ­
d a k c j ą  D r . O e s t r e i c h e r a , p o d a j e  s e n s a c y j n ą  p o g ł o s k ę  o^ rzekome j  
i n t e r w e n c j i  M u s s o l i n i  ego w s t o s u n k a c h  po l sko -n i emieck ie* , - -  Mus­
s o l i n i  miaó  z w r ó c i ć  s i ę  na. d ro dze  dyp lo ma ty czn e j  za p o ś r e d n i c t ­
wem swego s p o c j a l n e g  męża z a u f a n i a  do rządu p o l s k i e g o  z p r o p o ­
z y c j ą  p o ś r e d n i c z e n i a  w dop r owa dza n iu  do p o r o z u m i e n i a  p o l s k o -  
n i e m i e c k i  e g o . Mąż z a u f a n i a  M u s s o l i n i e g o _m i a ł  zakomunikować t ę  
p r o p o z y c j ę  r z ą do wi  p o l s k i e m u  i  p o d k r e ś l i ć ,  ze z a  g łówną  p r z e ­
s zko dę  do t e g o  p o r o z u m i e n i a  M u s s o l i n i  uważa k w e s t j ę  k o r y t a r z a  
i  Gdańska  i  d l a t e g o  t e ż  p r o p o n u j e  zwrot  k o r y t a r z a  i  Gdańska .  
M u s s o l i n i  m i a ł  p o d k r e ś l i ć ,  że Niemcy n igdy  n i e  zapomną o b r a ­
bowaniu  im G . Ś l ą s k a ,  j u k  równ ież  i  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  p o z n a ń s k i e g o ,  
a l e  k w e s t j a  k o r y t a r z a  i  Gdańska, jesc; j e s z c z e  b l i  z s z a  od t am ty ch  
t e r y t o r j ó w  i  musi  s t a n o w i ć  p i e r w s z y  e t a p  na  d r odze  d o _ p o r o z u -  
m i e n i a  p o l s k o - n i e m i e c k i e g o .  " B e r l i n e r  . i t t a g  t w i e r d z i ,  że w r z ą ­
d z i e  Rzeszy  n i e  wszyscy  m i n i s t r o w i e  d o t y c h c z a s  s ą  p o i n f o r mo w an i  
o" t e j  i n i c j a t y w i e  M u s s o l i n i e g o . J e d n a k ż e  S t r e s e m a n n  wi'e o n i e j  
d o s k o n a l e  i  c a ł a  j ego  a k c j a  z m i e r z a j ą c a  ao p o r o z u m i e n i a  g o s p o d a r ­
czego  z P o l s k ą  o p a r t a  j e s t  na  t y c h  k o m b i n a c j a c h  M u s s o l i n i e g o ,  
k t ó r e  s t a n o w i ą  j e j  t ł o ,  Poza tem d z i e n n i k  t w i e r d z i  k a t e g o r y c z n i e ,  
że M a r s z P i ł s u d s k i  ma w y s ł a ć  w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  swego n i e o f i ™





o r a l n e g o  p r z e d s t a w i c i e l a ;  k t ó r y  m ia ł b y  w B e r n i e _n a w i ą ż a c k o n  
t a l  i  z n i e m i e c k i  emi c z y m i k a m i  m ia r o d a j n y m i  ■ P z ia h n j .k  w — 1 
a z i  w k o ń c a , że M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  n i e  o d r z u c a  z a s a d n i c z o  
p r o j  ekfców M u a s o l i n i e g o .

EOELHISCHE ZSITUIG z . 3 1 / 1 .Ko r a s o . z W arszaw y_p i s z e ^  że 
s p o t k a n i e  n i e m i e c k i c h  przemysłowców z ^ p o l s k im i  m i a ł o  t ę  o ora  
s t r o n ę ,  i ż  r o z p r o s z y ł o  w i e l e  u p r z e d z e ń  , -  n p .u d o w o d n io n o , 1 .0

r o l n i c t w o  n i e m i e c k i e  żywi obawy co do p o l s k i e g o  p r z y v̂o/j ,y 
ko ze  w z g l ę d ó w  g o s p o d a r c z y c h .  W y ja śn io n o  ró w n ież  g r u n t o w n i e  
z p o l s k i e j  s t r o n y  sp raw ę  w a l o r y z a c j i  c e ł  i  d e k r e t u  o g r a n i ­
c a c h ,  k t ó r e  m uszą  hyc u r e g u lo w a n e .

IE  TE''IPS z 3 0 / 1 .  d o n o s i  w ed ług  i n f o r m a c j i  o t r zy m an y c h  z 
Moskwy, że w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  ma s i ę  odhyć w B e r l i n i e  kon­
f e r e n c j a  oom iędzy  d e l e g a t a m i  rządów p o l s k i e g o ,  s o w ie c k ie g o  
n i e m i e c k i e g o  d l a  u r e g u l o w a n i a  opraw, z w ią z a n y c h  z t r a n z y t o m  
p r z e z  t e r y  to r ju rn  . p o l s k i e  W iadomości  z o s t a t n i c h  a m - o | nrZ5' _ 
s p i e s z e n i u  p e r t r a k f c a c y j  w s p r a w i e  z a w a r c i a  t r a k t a t u  hand low e  
go p o l s k o - n i e m i e c k i e g o  s ą  w pewnym zw iązku  z p e r t r a k ta o j -a m .  
m o s k i e w s k i e m i .

POLS KA-LITW A.
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LIETUVIS z 2 8 / 1 .  i  2 9 / 1 .  z a m i e s z c z a  p i e r w s z ą  c z ę ś ć  oh 
s z e r n e g o  a r t y k u ł u ,  w k tórym, rozw aża  z a g a d n ie n i a *  d o t y c z ą c e  
z i  emi a n s  tw a  n a  L i t w i e .  ’’P r z e z  p i e r w s z e  10 _ l a t  ^ s z e g o  ż y c i a  
n i e p o d l e g ł o ś c i o w e g o  -  p i s z e  m ; m . a u t o r  -  j e d n a  v̂ r s .  a  • 3
go s p o ł e c z e ń s t w a  b y ł a  t r a k t o w a n a  g o r z e j  od psow n a j p o a l e j s i o  
go g a t u n k u .  S t a r a n o  s i ę  w c ią g n ą ć  w s z y s t k i e  wars twy s p o ł e c z e ~  
s tw a  do p r a c y  pańs tw ow ej  i  w s z y s t k i e  n a ro d o w o śc i  
i e d n e j  w a r s t w y  u s to su n k o w an o  s i ę  z gory  wrogo .  Praw da ,  ze 
w a r s t w i e  t e j  p o z o s t a w i l i ś m y  n i e m a ł o  sw o h od : r e k w i z y c j e , p o d a  
k i ,  n a p r a w i a n i e  d r ó g ,  o r a z  z n o s z e n i e  w s z y s t k i e g o  oego bez
p r o t e s t u " .  , n .

" Z ły  n a s z  s ą s i a d  ~ d o d a j e  a u t o r  p r z e z  la_u lo  jl_e
p r z e s t a j e  dążyć  do z d u s z e n i a  n a s z e j  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  a  o f i a r ą  
S z e g o  o b a l e n i a  i  z ł o ś c i  z n e w u ż s t a j e  s i ę  t a  sama w a r s t w .  
Mowa t u  o w a r s tw ie  b y ł y c h  z ie m i a n  n a  „ i t w i ą ,  o s z l a c h c i c .
Ich t e r a z  j u ż  p r a w i e k i e m Pc
w n a j l e p s z y m  r a z i e  s ą  t a k i m i  samymi_10O-morgowymi g o s p o d a r k a  
m i ,  j a l r - i  d a w n ie j  c h ł o p i  p a n s -z c z y z n . i a n i . . ^

/ u 4-or w y m ien ia  cy tow ane  zazwyczaj  p r z y c z y n y  n i e c n ę -  
Pi q n o ł e c z e ń s t w a  l i t e w s k i e g o  do z i e m i a n ,  j a k o  p i e r w s z a  "że 
l i t w i n i  w p o c i e  czo ła ,  p r a c o w a l i  w ów czas> ^gdy z k a c h i a  r o z b i ­
j a ł a  s i e  z a g r a n i c a  Po d r u g i e ,  że i c h  m a j ą t k i  b y ł y  p r z e z  c a ł e  
s t u l e c i a  o ś ro d k a m i  p o l s k o ś c i .  Po t r z e c i e ,  że p o M a s ,  gdy n a ró d  
n S ż  m ń  n a  S m o h ń r o n t a o h  w y w a lc z a ł  m e p o i l e g ł o ś ć  Litwy., 
o n i  n a r o d u  n i  o p o a t r z y n a l i  . C z e k a l i  pomocy z warszawy tam wy­
s y ł a l i  synów sw o ic h ,  p p p t e r a l i  n a sz e g o  n i e p r z y j a c i e l a . R u c h  
p e o w ia chi z n a l a z ł  w nich. p o p a r c i e ,  .to czw ar te , ,  ze o n i  i  ao 
I z i ć  ani a  o g l ą d a l i  s i ę  M  ■■ a r s  zawę, m arząc  o u n j i  l i t e w s k o -

c o z n a -e o l s k i e j .  J u ż ' j e d n e  wychodzące  wlłdtrńicepismo p o l s k i e ,  
o ZVi« A u to r  k w e s t j o n u j e  w s z y s t k i e  wyżej  wym ienione  p r z y c z y -  
n v n i e c h ę c i  s p o ł e c z e ń s t w a  l i t e w s k i e g o  ac z i e m i a n  t a m t e j -  
L* v. będziemy g ł o s i l i  -  p i s z e  a u t o r  -  że s z ł a c hs z y c h ■ " J e ż e l i  będziemy g ł o s i r i  -  p i s z e  a u u o r  -  ze s z i a u i n  

i n r i  n rn f tU ia c y ) t o  czy  n i e  b ę d ą  znowuż drudzy  miea.1 
o c . że n i e k t ó r o  n a s z e  re fo rm y  by ły  osnu 

Z I L o  z a s a d z i e  -  g r a b i  n a g i a b l e n n o j e ?  J e ż e l i  ....: będziemy
p ow ą tp ie w a ć  co *> p r a w n o ć c i  n a b y t y c h  p r z e z  s z l a c h t ę  oogac'

s ł u s z n o  s c i  i b w ie rd z ^
w ,





t o  czy p r z y s z ł o ś ć  znow . ż n i e  p o d n i o s ł o  t y c h  samych w ą t p l i w o ­
ś c i  co do sposobu  n a b y c i a  t y c h  b o f a e t w  p r z e z  n a s  samych? - ' z a ­
p y t u j e  a u t o r .  l i e  w i e lo  w i ę c e j  b y l i b y ś m y ^ w a r c i _od o s k a r ż o n y c h ,  
gdybyśmy k a r a l i  i c h  z a . d z i e ł  a  i c h  p rzodków.  D z i s i a j  j u ż  daw­
n y c h  o b y w a t e l i  z i e m s k i c h  n a  L i t w i e  n i ema .  I c h  ekonomiczna  p o t ę ­
ga  o b a l o n a  j e s t  w g r u z y ,  n i e  s ą  one d l a  n a s  n i e b e z p i e c z n e .  
By l i by śm y  za  mało r y c e r s c y ,  gdybyśmy p o r a c h u n k i  z n i m i  n i e  
u w a ż a l i  z a  s k o ń c z o n e .  Dwory p o l s k i e  b y ł y  p l acówkami  p o w s t a ­
n i a  p o l s k i e g o ,  s z l a c h t a  z a ś  z ap a lo ny m i  p o l o n i z a t o r a m i " . A u t o r  
p r z y z n a j e  w c z ę ś c i  r a c j ę  t emu,  z a p y t u j e  j e d n a k ,  z w r a c a j ą c  uwa­
gę  no. r o l ę  dworu,  j a k o  k r z e w i c i e l a  k u l t u r y  w o g ó l e ; "0 zy n i e  bŷ ~ 
ł y  w n i c h  s z k o ł y ,  czy w ł o ś c i a n i n  n i e  mógł  tam n i c z e g o  n a u cz yć  
s i ę ?  c z y  dwory i  s z l a c h t a  na  L i t w i e  mało wyda ły  g ł ę b o k i c h  p a -  
t r j o t ó w  i  dob rych  p racowników?  J e ż e l i  we ^dworach mówiono po 
p o l s k u ,  czy  z t ogo  można znowuż t w i e r d z i ć ,  że b y ł y  one c e n t r a ­
mi s p o l s z c z e n i a  l i t w i n ó w ?  Wie lcy  k s i ą ż ę t a  l i t e w s c y  m ów i l i  po 
b i a ł o r u s k u ,  a  c zyż  b y l i  p r z e z  to z łymi  p a t r j o t a m i  L i twy?  A 
s ławny U n i w e r s y t e t  w i l e —s k i  p r z e c i e ż  w i s t o c i e  b y ł  p o l s k i ,  p o l ­
s k i  j ę z y k ,  p o l s c y  p r o f e s o r o w i e .  A czy  z n a l a z ł b y  s i ę  k t o ^ z ^  
l i t w i n ó w ,  k t o b y  negowa ł  j ego  z a s ł u g i  d l a  k u l t u r y  l i t e w s k i e j  i  
d l a  w s k r z e s z e n i a  n i e p o d l e g ł e g o  p a h s t w a  l i t e w s k i e g o ?  Albo t e n  
sam k i c k i e w i c z ,  i  p i s a ł  po p o l s k u  i  uważa ł  s i e b i e  za  p a t r j o t ę  
p o l s k i e g o  a  pomimo t o  my uważamy go za  swego c z ł o w i o k a > z a  
n a s z e g o  t w ó r c ę 1' .

A u t o r  p o d k r e ś l a ,  że  k i e r o w a ć  n i e n a w i ś ć  do p l acówek  
s z l a c h t y  p o l s k i e j  mogą t y l k o  u l i c z n i  a g i t a t o r z y .  P r z ed t e m ,  
n i ż  p r z e k r e ś l i ć  d o n i o s ł o ś ć  t y c h  p l ac ówe k  d l a  k u l t u r y  l i t e w s k i e j  
n a l e ż y  ~ zdan iem a u t o r a  -  n a l e ż a ł o b y  p r z e p r o w a d z i ć  r a c h u n e k  

sumienia, u c z c i w i  z a ś  l u d z i e  n i g d y  z z a sady  n i e  p o n i ż a j ą  p r a c y  
c u d z e j .  Ten a r g u m e n t ,  że z i e m i a n i  e - p o l a c y  " n i e  pomog l i  two­
r z y ć  p a ń s t w a  l i t e w s k i e g o '  u c i e k a l i  do / . ' a r s zawy  ~ p i s z e  ŵ  d a l ­
szym c iąg" ,  a u t o r  -  n i e  j e s t  s p r a w i e d l i w y .  Nie wszyscy  u c i e z u . l i  
do P o l s k i  i  n i e  wszyscy  tam w y s y ł a l i  swo ich  synów. G i ,  k t ó r z y  
t o  c z y n i l i ,  n i e  w i e r z y l i  w p o w s t a n i e  Li twy n i e p o d l e g ł e j ,  l e c z  
n i e  w i e r z y l i  w t o  r ów n i eż  i  p o s ł ow ie  w 3 e j m i e ^ p i o t r o g r a d z k i m  
p ó ź n i e j s i  m i n i s t r o w i e  Li twy — L i t w i n i .  L i e  w i ę k s z ą  w i a r ę  
L i t w ę  m i e l i  i  p ó ź n i e j  l i t w i n i  am e r y k ań s cy .  P ó ź n i e j  a u t o r

.  . .  . -i • . * __  ___— -TT L -\ / r  r t T T  -v x r \ t t : , n W .  1  r*  1

W 
a  •

j e  w ' o b r o n i e  "nawet  t y c h  zi  emian ,  . k t ó r z y  a l b o  synów s w o i c h j y -e  w  U U i U I l i y  l l c i w o  u  u j u n  * w  ^  ;  ~ ---------------- „  k

s ł a l i  do P o l s k i ,  a l b o  sami  u c i e k l i ,  i  t ł um a cz y  i c h  p o s t ę p o w a ­
n i e  r e w o l u c y j n y m i  objawami  r e f o m  r o l n y c h  n a  L iu w io .  .' 10 
cu a u t o r  mówi ô  o s t a t n i e j  k a t  ego r j  i  u c i e k i n i e r ó w  z Li twy a 
m i a n o w i c i e  o s t r o n n i k a c h  c urnie j un j  i  Li twy z i  o l s .  ją.

"Ta i c h  i d e o l o g j a  wy d a j e  s i ę  nam n i e r o z s ą d n ą  i  zgubną ,  
] e c z d l a  n i c h  m i a ł a  ona / a  może i  t e r a z _ma j e s z c z e /  sw o je  
u z a s a d n i e n i e .  Bez . / i I n a  n i e  uspokoimy s i ę  -  3es  o t o  c o d z i e n n ą  
n a s z ą  m o d l i t w ą .  mówiąc o t w a r c i e ,  /musimy j e d n a k  p r z y z n a ć ,  ze 
j e s t  rzecze ,  całkiem,  z r o z u m i a ł ą , , i ż  w ł o ś c i a n i n  l i t w m  m e r e s t  
z ł ą c z o n y  z Vi lnem i  P o l s k ą  żadnemi  b e z p o ś r e d n i e m i  r z ą d a m i ,  
gdy t ymczasem n a s z a  s z l a c h t a  t y s i ą c z n e a i  więzami  z w i ąz an a  
j e s t  "z  n i m i .  S t amtąd  c z e r  >wła_ ono. pokarm d l a^ swego  i d e a l i ­
zmu s t a m t ą d  te® oczekiwał?. ,  w o l n o ś c i  *. o sw o b o d ze n i a  z pod 
i a r ć a  l o s y j S i d e e o . lam a i . / i l  kreVmych i  n i e m c h o a o ś o i .  L i t  
i  P o l s k a  d l a  n i c h  by ły  j a k  gdyby dwiema o j c z y z n a m i .  Nie  mo-l  i  U l a i i a  U -j-ć*  1 1 X 0 1 1  ^  w «/ • ' . . v  , ,

c l i  o n i  w y o b r a z i ć  s o b i e  że i s t n i e j ą c e  żywe więzy  z o s t a n ą  p: 
c i s t ę  g r a n i c ą ,  d z i e l ą c ą  te.- dwa p ans swa od s i e b i e ,  l e m b u r d z i o j  
ż e " n a r ó d  l i t e w s k i  wówczas n i e  w y p o w ie d z i a ł  s i ę  j e s z c z e  i  że 
znac zny  odłam i n t e l i g e n c  j*i l i t e w s k i e j  w zupe łno  " c i  p o d z i e l a  
p og l ą d  a  Hymens a  na  u n j ę .  ' /D . c . 1 1 , /

KOLNISOHL Z TG , z S l / l .  Kor-  z K ł a jp e d y  p i s z e ,  że  
co d o cw z i i  ge n e w s k i e j  b i d z i e  L i t w a  m u s i a ł a  p r o w a d z i ć  p o r o ż u -
Ł L n l a  l 3k i l ą  Jo i > e r ,  kotica '?□ «xoa*e, poa
względem p r z y k r e j .  Na L i . t w i e  n i e z u p e ł n i e  z d a j ą  s o b i e  z t ogo  
sp r awę ,  n i c  n a l e ż y  jcdnfAc zapoznawać,  zc p r z e z  normo j
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z a m k n i ę c i e  g r a n i e  z P o l s k ą ,  k t ó r a  j o s t  z n a c z n i e  s i l n i e j s z a ,  
m ogły  s i ę  d o p i e r o  w y tw o rz y ć  p o c z ą t k i  pańs twowej  ś w ia d o m e 'c i  
i  k u l t u r a l n e g o  s a m o d z ie ln e g o  ż y c i a ,  k t ó r y c h  powolny w z r o s t  
n i o  b y ł  ze s t r o n y  P o l s k i  p o w s trzy m an y .  J e s t  t o  j e d n a k  j e d y ­
n a  uchw ytna  k o r z y ś ć  z do ty czasow ego  s t a n u  w o jny .  C h a r a k t e r y -  
s ty c z n e m  j e s t  d l a  s a m o ł u d z e n i a  s i ę  Litwinów w p o l i t y c e  z a g r a ­
n i c z n e j ,  że s ą  c n i  z d a n i a ,  i ż  z a n i e  c han i  e_ s t a n u  wojny z P o l ­
s k ą  z a b i e r a  im o s t a t n i ą  n a d z i e j ę  o d z y s k a n i a  Walna.

Co do s to su n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  l i t w i n i  t w i e r d z ą ,  że po 
i c h  n a w i ą z a n i u  t y l k o  P o l s k a  o d n i e s i e  k o r z y ś c i .  K o r • z a z n a c z a ,  
że w a lk a  Litwy o Wilno odbywa s i ę  k o s z t e m  K ł a j p e d y .

BERLINER TAGEBLA TT z 3 l / l . Ko r . z Kowna p i s  ze , ■_ że _ 
o s t r o ż n a  t a k t y k a  P o l s k i  p rzy  p r z e ł a m y w a n iu  t r u d n o ś c i ,  j a k i e  
w y ł o n i ł y  s i ę  n a  p o c z ą t k u  rokowań p o l s k o - l i t e w s k i c h  n i e w ą t ­

p l i w i e  o d n i o s ł a  n a  b i t w i e  s u k c e s ,  a lbow iem  o p i n j a  l i t e w s k a  
s p o s t r z e g ł a ,  i ż  t y c h  rokowań n i e  da s i ę  u n ik n ą ć  i  muszą one 
d o p ro w a d z ić  do pewnego w yn iku .  Z a l e ż e ć  b ę d ż i e  t a k ż e  ^od t e g o ,  
co WoIdem a r a s  z a ł a t w i  w B e r l i n i e .  W każdym r a s i e  ogolny  n a ­
s t r ó j  w s t o s u n k u  do P o l s k i  n i e  j e s t  t a k i  neg a ty w ny ,  j a k  
do n ie d a w n a .

POLSKA Z .S ,R ;R ;

BERLINER TAGEBLATT z  3 l / l .  K o r e s p . z  Moskwy p i s z e ,  
że p o l a c y  d e l e g a c i  Pp.Hołówko i  S o ko ło w sk i  w p o n i e d z i a ł e k  
w y j e c h a l i  z Moskwy n i e  naw iązaw szy  nawet  s t y c z n o ś c i  z wła~_ 
dzami s o w i e c k i e m i .  Z a n i e c h a l i  naw et  zwykłego z o s t a w i e n i a  b i ­
l e t ó w  w iz y to w y ch .  Wywołało t o  -  zdurni©nie n i e  t y l k o  w k o ­
ł a c h  s o w i e c k i c h .  P r o c e s  K s ’ S k a l s k i  ego mógł być t u  t y l k o  p r e ­
t e k s t e m ;  Sądzono t u t a j ,  że p r z y c z y n a  teg o  n i e z w y k łe g o  wy­
padku  n a l e ż y  s z u k ać  w y ł ą c z n i e  po s t r o n i e  p o l s k i e j .  Wskazu­
j ą  t u  p o n a d to  na. podwójną  t e n d e n c j ę  p o l s k i e j  p o l i t y k i  , 
k t ó r a  d a j e  s i ę  odczuó n i e t y l k o  w s t o s u n k u  do Sowie tów, a 
k t ó r a  p r z y  t e j  o k a z j i  z g o t o w a ł a  s o b i e  p ró b ę  s i ł .  D o ty c h c z a s  
j e d n a k  n i e  u d a ło  s i ę  d o k ł a d n i e  u s t a l i ć  p r z y c z y n  n a g łe g o ^ w y ­
j a z d u .  N ie  j e s t  p r z e k o n y w u ją c a  p o l s k a  w e r s j a ,  w edług  k t ó r e j  
d e l e g a c i  p o l s c y  m i e l i  za  z a d a n i e  po in fo rm ow ać  j e d y n i e  p o s ł a
P a t k a ;

2; Z A G A D N I E N I A  O G O L Ę  E .

SPRAWA BE ZPIEG ZENS TWA. I  ROZBROJENIA.

•WESTMINSTER GAZETTE z S S / l ;  Kor .  z Genewy p i s z e ,  
że z u p e ł n i e  nowe i  n i e s p o d z i e w a n e  memorandum r z ą d u  n i e m i  ©c- 
h i e k o Xw k w e s t j i  b e z p i e c z e ń s t w a  n a d e s z ł o  do S e k r e t a r j a t u  
T i p i  N ar W i l h e l m s t r a s s e  z d e c y d o w a ła  s i ę  n a g l e  p r z e s ł a ć  
t a k i e  m e m o r a n d u m ,  c h o c i a ż  j e s z c z e  p rz e d  d w o m a  t y g o d n ia m i
Hwpiżriłst i e 20, i i i  6 p o "t r z  o "bu o • r

A utor  p i s z e ,  że w p r z e c i w i e ń s t w i e  do p u n k tu  w i d z ę -  
n i p  r v n du b r y t y j s k i e g o ,  memorandum n i e m i e c k i e  p o p i e r a  p r z y ­
m u s o w y  a r b i t r a ż  j a k o  n a j l e p s z y  d ro g ę  do o s i ą g n i ę c i a  t a k i e ­
go  b e z p i e c z e ń s t w a *  k t ó r e  u m o ż l iw i  p raw dziwe r o z o r o j e m e .
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Nagła decyzja rządu niemieckiego wysłania memo randurn 
- pisze autor - spowodowana była względami natury wewnetrzno- 
politycznej. Niemieccy nacjonaliści 03to.te.iG gwałtownie at a' 
kowali Stresemanna za to , iż nie bierze i ostatecznie czynne/. ■' 
udziału w dyskusjach w kwesfcji bezpi sczeństwa i arbitrażu, 
które uważane są przez nich za manewr francuski - uzyskanie 
bezpieczeństwa przez rozbrojenie.;

THE MANCHESTER GUARDIAN z 26/1.; w art•ws t;nawiązuje,o do 
mowy lorda Oecila i memorandum brytyjskiego, pisze: Stanowisko 
rządu oznacza, że 'Angljp chociaż podpisała pakt ligi ̂ i zobo­
wiązała się nie narzuć-ad swej woli drogą siły zbrojnej, uważa 
jednak wojnę za legalną, metodę regulowania międzynarodowych 
konfliktów wówczas, gdy uważa to za korzystne dla siebie.

LE TEMPS z 29/l;w związku z memorandum niemieckiem 
skierowanem do genewskiej komisji arbitrażu i bezpieczeństwa 
pisze m;in.t, że dokument ten nie otwiera nowych widoków, lecz 
utrzymany jest w tonie umiarkowanym i pojednawczym- Odnosi się 

/ nie wrażenie, iż Niemcyybędą utrudniały prac Komitetu specjalnego, 
ani nie będą czynili przeszkód dla pomyślnego ich_zakoń­
czenia; Gabinet berliński wierzy w możliwość szyokiej i skutecz 
nej interwencji ligi Nar. w razie zagrażającej wojny, konsta 
tuje jednak, że wspólna akcja mocarstw będących członkami li­
gi, jest obecnie niemożliwą, ponieważ powszechne rozbrojenie 
nie zostało jeszcze zrealizowane; . .

Trudno właściwie - pisze dziennik - zrozumieć powyż­
sze uwarunkowanie. Punkt widzenia; który Niemcy wysuwają,jest 
jednak uzależniony od ich polityki wewnętrznej; Tak samo 
zę niemiecką zmierzającą, do rozwiązania zagadnienia tezpiec ze ̂ v a  
w drodze usunięcia przyczyn mogących wywołań konflikty, należy 
tłumaczyć jako zręczny manewr zmierzający do rewizji w urocze 
pokojowej traktatów, które ich zdaniem - noszą w sobie zaroc— 
ki kryzysu. Teaa ta jesz dośó naturalna z punktu widzenia Niemiec, 
jednakże trudno się dz iwie* Ge mocarstwa- które ipierają poAO j 
na zasadzie obowiązujących traktatów, nie mogą się dojnej ^  
przyłączyć. Pomimo to należy p r z y z n a ć ,  że memorjaa. niem^eoj.i 
przejęty jest duchem pojednawczym i daj 4  wyraz pewnym zasadom 
szczególniej w związku z arbitrażem, które zasługują na oacp.oą 
uwagę ze strony Komitetu specj iLnego.

JOURNAL DES DEBAIS z 3l/l.. _Gauvain w związku z kon­
ferencją członków Komitetu Bezpieczeństwa w Pradze, pisze m. ni; 
że zarówno memorandum niemieckie, jak 1 bry’,yjskie sąjwzględnxe 
zadawalające, gdyż są one p o n i e k ą d  wyrazem, ewoiuc j i, jaka 

się dała zauważyć już p ńczas dwóch ostatnich sesji Ligi Nar- 
Pomimo różnych poglądową wyrażanycn przez prasę 

Londynu i Berlina, • sądy niemieckimi angieism^zalecapą zawie­
ranie traktatów regjanalnych 1 dwuostronnych- ..auewne, nie
życzą sobie one i nie pocierają tycią kt^re oyłyoy- dla nxch 
niewygodne. Jednakże twierdzą zgodnie, ze w chwili obecnej tiakta- 
ty tego rodzaju stanowią, najlepszą o o .cenę cz1.0nk.07/ Ligi naro­
dów w ramach Paktu. Jost to w icazdym r&.zie postęp

THE CHICAGO TR1DBUNS z 29/1; zamieszcza też mowy 
członka p a r l a m e n t u  komendanta Kenwothly w sprawią wykluczenia 
wojny. Powiedział on, m m . ,  ze sszooy z powodu n-eudania si* 
t r a k t a t u :  francusko-amerykańskiego możnaby naprawie proz zawar­

c i e  t a k i e g o  t r a k t a t u  między Anglją 1 Ameryką z zastrzeżeniem 
p r a w d z i w e j  swobody mórz; Powooem zły c.a si.oę.nkow jng^j ±  z nr, j . 
k ą  sa p r z e s t a r z a ł e  pojęcia admiraiiCj angie-sk^ej > • P' 1 < a ± — u

n a d  m o r z a m i ,  które należy zarzucie; x przystosowań się do g z i - 
siejszych warunków; Angija 1 Ameryka związane tanim tranua„ea 
byłyby d o ś ć  s i l n e '  aby zabezpieczyć się raz na zawsze barba­
rzyństw o statni ej w o jny s
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OESZOSLOinK-Ki RBHB K R i  = 2 9 / I . p i s u e  p . t i  “Eomost « d ? «W  
« / / / A , , / !  p ...-: zw. rń Qtao6\v c z e s k i c h  p o s i a d a  m s u / l - -P r  agą a  .b.eia.inen , a.-.-,......-40. -----  ̂ r- r z v o z i m i a  p i ?  3o u ł o -
ko we wnęti. r  zno~p o . i 1y o zne znać z e n i  e , ° “/  1 / / J " G e rm a n ia ” mówi o 
ż e n i ą  s to su n k ó w  m ię  osy  oku p a ń s tw am i .  J o z e l i  faei’mann a
m i s j i  c e l n e j  n ia f f i ie c KC~a-.s ł r j  a . l io - c ^ a c * ° | ł ™ aG£ ^ | > ^ y n l e  6eo -  
l u  pożądanym, aa.Leży n a d m i e n i ć ,  l— - I i i  e -t^iko zer e t y c z n a ,  s t a ł a b y  s i ę  b a ę a a n i e n i e m  e a r o p e j s k i o m  m e  t y t t o  
s t a n o w i s k a  g o s p o d a r c z e g o ,  a l e  ' p o n t y c z n  ago.

THE DAILY MAIL z 2 8 / 1 . K or .  z Hew Yorku p i s z e , z®
R o t h r . r m e u  p r z e  a wyjazdem do Londynu J ^ ^ o a e k r a r i e ^ W ę g r o m  m e  
t e r y t o r j a  n i e r o z s ą d n i e  i  n i e s p r a w n e  - - -i - p o k o ju  w E u r o -  
z o s t a n ą  im od dane ,  d o p ó ty  n i e m o c e  l , / c  t r . a  g
p l e  i

THB B U S *  MUL Z 2 7 / 1 . R e u t e r  a ono s i  z Rew * o * W ,  i i  * <£*-  
-p innVptt  us teou .  'i o 1 5 .  l u t  ego . O św iadczeń ,  e a d m i r a ł a  ■ 

a t  3 i  wojny pomiędzy Ameryką i  A n g l j ą  w y w o ła ł a  z a n i e p o k ó j  en
[CHE DAILY TELEGRAPH z S S / l J I o r . a y p l . o m a w i a j ą e  w y w ^ a  T i t u ^  

l e s c u  p i s z e ,  że n a j h a r d z i e j  znamiennym ’' ^ t ę p e m  neg  - k r y c i a  
t e n ,  w k tó r y m  mówi, że Rumunja  z a m i e r z a  hyc  w rów nie  
s t o s u n k a c h  z 7/ ;B r y t a n j ą ,  P r a n e  j ą  i  Włochami.

THE DAILY TELEGRAPH z 8 7 / l . X 0 s * J y p l ^ i » » « j J J  *  
c z a s i e  z o s t a n i e  p o a o i s s n a  n o m i n a c j a  ł y p i o m W s u j .  . o a jR  
w i c i e l a  Kanady do J a p o n j i  p r a z  daponsK ie^o  u "m i a ł a  0d d z i e l -  
j e s t  t r z o c i e m  państwem , w k t o r e m  K a n a d a ^  y ' ^  p r z e d s t a w i -
n a  r e p r e z e n t a c j ę .  D o ty c h c z a s  Kanada p o s i a d a  J  
c i e l i  w S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  i  P r a n e 3 —;

WE8KMIHSTE3 GAZETTE z 27 / 1 . z a m ie s z c z a  mowę m in i  s t r a h . n o l u
O u n l i f f  L i s t e r  o p o p r a w ie  e k o n o m ic z n e j  s y t u a c j  
1987-ym.

^  An 25. s t y c z n i a  o d k y ł
L ’EEE BOUVELLB z 2 7 / 1 . d o n / s . ,  ze * J e l a  P o l o g n e 5*

s i ę  w S o r b o n i e  pod p r o t e k t o r a t e m  t o 1- • \ i ^ d s r o /  o w s p ó łp r a c y
o d c z y t  p r o f . G l a z e r a  / z  u n i  we r s y  t  ę mu. * śo i . D z i e n n i k  
f r a n c u s k o - p o l s k i e j  nad rozwojem i d e  >‘s ■p ^ - ^ g i a s e r  p r z y p o -  
p o d a j e  s t r e s z c z e n i e  to go  o dczy tu  / l / / / r ^ s -«vm.e j w y s z ł a  od 
m n i a ł ,  że i n i c j a t y w a  w y ł ą c z e n i a  woja.
P r a n e j  i  i  P o l s k i -

, . „ T in v a r s s z tu .  Że s t r o n n i c t w a  opo-
LE JOUHKAL z 50 / , .  „ do n os i  z — f ^ a P r z e w o d n ic tw e m  Haniu  nu 

z y c y j n e  ł ą c z n i o  z p /  t j ą  Pr z e c iw k o - r z ą d o w ą ,  o r g a n i z m
c z e l e  p o s t a n o w i ł y  r o s t y o c s ą c ^ n - - ^  . k n a d z e  n a k a z a ł y  p o l i c j i  s u -  
j ą c  w J a s s a c h  w i e l k i e  'mf / l - " tô ' / / łun?z.e : ie twa? wokec t ę g o  p r z y -
rowo p r z e s t r z e g a ć  p e r z o t : . - . - . - V; -j ę i -saych  r o z r u c h ó w .
pus z cz a ć  n a l e  :;.y, i ż n i  c ■: o j ( -

i m .e  d z i  enn ik .i p r z e d ru k o w u j  ą— •, « -r -r i O o / l  i  L l-J.-.e  u  YpJ- c i j - u . ł i . * .  -   -------------- « -
I D P C P O L O / ^ / / c n a s t ę p u j  e : P r z e d ł u ż e n i e  n a  

z u rzędow ego  -E o g . i i c _ < * “ p t ;; v£Zy j a i n i  z J u g o s ł a w j ą  dowoczi
6 m i e s i ę c y  w a z n c a c i s t r o n y  L u g o s ł a w j i  Włochy v.i-
r  a  z j  e s z o z o 3 o h r  - j j j /  - - - - lf- m  s p c o rs w j ł  s t  o sunkó w w ł o s k o - j  u
d z ą  t y l k o  ^ e c h ę j n  3 /  t o  n i e  s p a d a  n a  Wdechy."5
go s ł o w i a ń s k i c h  '>J




